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OBLUBIENIEC GROBOWY. 
Powieść Polska 
Wyieta z Flor y— Rócznika Damskiego, 
(dokonczenie) 


Kika dni upłynęło po tym osobliwszym wypadku; 
kiedy Hanna korzystaige z pogodnego wieczora, o- 
tworzyła okno swoiéy komnaty wychodzące ha ogród; - 
a wspartą na nićm, przywodziła sobie na pamięć, 
e czarnegorycerza, i chwile z nim spędzone. ` 
Cichość panowała w przyrodzeniu — czasami tylko 
wietrzyk, kołysząc splecione gałązki szpaleri, lekki 
szmer wydawał, Ciemny błękit Nieba, “miljonen 
gwiazd iaśniał., Rozległy las iodłowy, ¡ak chmura 
przedstawiał się oku a wyniosłe iego szczyty, blady 
promień wschodzącego. Xiezyca oświćcał. == Zegar 
zamkowy wolno północ wybiiał. — Hanna dziwiła się 
epaniałejnu obrazowi uśpionego przyrodzenia — na- 
gle, widmo czarnego rycerza. pokazuie się w głębi o- 
grodu.— „To on!”— zawołała boleśnie , i twarz S%o- 
ią zakryła rekoma.— Chciała wybiedz z komnaty, a= 
€ ią moc iakaś nadzwyczayna przywiązywała do okna. 
Niewzruszona, osłapiałe oko wlepia w rycerza.— Nay- 
przód westchnienie, a potém spiéw żałobny uderza — 
y ucho.— - 2 SE 
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O Hanno przedmiocie drogi! 
Zwro na mnie boskie oblicze — 
Czyż mam rzucać Śmierci progi, 


Bym gonił szczęście zwodnicze ? — 
Pięknych Twych oczów potęga, 
Nie tytko żywych zdumiewa .— 
Ale i grobów dosięga — 

1 w zmarłych Życie przelewa. 
Mieć w obięciach wzór urody, 
"Posiadać serce bez skazy, — 
Chętniebym dla tey nagrody, 


Żył i umierał sto razy. — 


Nienawisne, duchom zorze, 
„Spędzi mnie w grobowe cienie — 
Ciało moie w ziemi złożę, 


Z nim lube Hanny wspomnienie. — 


_ Rycerz przestawszy śpićwać, zbliża się.wymierzo- 
nym krokiem ku Hannie.— Przelękła dziewica woła 
o pomoc— ale wkrótce opuszczają ią sily— imie oy- 
ca kona na skrzepłych ustach — nogi się chwieią — 
wzrok gasoie — pozbawiona zmysłów, pada, — 

Skarbimir udał sig iuż na spoczynek, ale sen od 
powiek iego uciekał — w tém słyszy głos dziecięcia— 
zrywa się — bieży= wpada do komnaty córki-— wo- ' 
ła iéy— szaka— naprozno!— „Hanno! Hanno! 
póydz w moie obiecia— żadna ci moc piekielna, pray 
mnie zaszkodzić nie zdoła! * — Te słowa slrapionego 
oyca, żałośnie powtarza eho. Nie masz Hanny. = 
Wszystkie wołania oyca, poszakiwania, Ala ACC 
są nadaremne. Strażnik tyłko zamkowy zeznał, iż 
- slyszał leutent rozpuszczonego w całym biegu konia: 
„Duch oblubietica, zawołał z rozpaczą Skarbimir y* 
uniosł swoią ofiarę! = Sprawiedliwy Boże! czemuż 
nas oboie iednym nie uderzasz ciosem! '— ; 

Jeszcze Jutrzenka światľa swego nie rozlala, iuż 
uwiadomieni o nieszczęściu Skarbimira sąsiedzi, przy* 
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byli dzielić z nim żal, po stracie ukochanéy 6d wszy- 
stkich dziewicy. Gońce'ieden po drügim wracali — 
„żaden z nich iednak mie inógł pewnéy wiadomości za- 
sięgnąć — Dzień cały zszedł na bezskutecznych poszu- 
kiwaniach: Skarbimir hietkoiony w żalu, żadnego 
pokarmu, żadućy pociechy przyymowaé nie chcjał, 
Przebiegał oblakanym . wzrokiem pokoie zamku, 
Wzywaigc śwoićy córki.— Wieczorem daie się słyszćć ` 
wielki łoskot u bramy.— „Czarny rycerz! ”— zawo- 
łał strażnik z wierszchotka wieży. „Czarny BZ 
cerz!"— powtarzają trwogą przeięci dworzanie, Słar= 
bimir wypada — i widzi wieżdżaiące haczatnym kg- 
niu widmo, trzymaigce w obięciu Hanne. 4, Odrko 
moia!” krzyknął Skarbimir. Ledwie tych słów do- 
mawiał, już córka ściskała ze łzami iego kolana. == 
¿y Skarbimirze!— rzekł z uszanowaniem tycerz— przy- 
bywam po Twoie błogosławieństwo — oto icst möid 
oblubienica !”== a nie ezekaige na wyrżuty Skarb: mi- 

ra, tak mówił daley: — 2 : s 
„ Nie ¡estem ia duchem Zelistawa— ieślem T'en- 
czyński, nieódstępny iego przyiaciel i towarzysz bird= 
ni. Zelisław umieraiąć na móich rękach, polecił mi, 
ażebym Ci natychmiast doniósł , 6 tym śmninyłm wy- 
padku. Przybyłem wtym celu: do Twoićgó zamku; 
Wziąłeś mnie za Zelisława. Twoia pomyłka i wdzię- 
ki Hanny, były powodeth, że żapomniałem dopełnić 
öslatniey woli prayiaciela, Pizeż całą urórzyślość 
przemysliwalem nad tym; iakby Cię uwiadomić © 
śmierci Zelistawa— a razem skłonić, do wydania 
mi ha iego mieyśce córki, którą od pierwszego wey- 
1zenia, ubóstwiać zacząłem. Dopelnienie tego osta= 
thiego życzenia źdawało mi się niepodobnćm , dla nie- 
przyjaźni, iaka od dawna między naszemi domami 
panuie, Postanowiłem więc niewinnym wybiegiem 
skłonić Cię dotego. Opowiadanie nadzwyćzaynych 
zdarzeń, i wiara iaką do nich przywiążywaliście , ma- 
stręczyła mi myśl, uchodzenia za ducha Zelisława: 
Upattywałem po moim odieździe chwili , w któróybym 
samą Hanne mógł zastać. Poztialem io dobrze; iż 
mi chętną byla— inacaéy, daie Ci slowo rycerskie, 
 dzbym o iéy posiadaniu nigdy nie pomyślał. Stanalem: 
24% ae 
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przed niq w postaci czarnego rycerza — a korzystaiąc - 
z iéy przestrachu i omglenia, uniosłem zsobą na ko- 
miu. Na usilne iéy żądanie, przywracam Ci ią zno- 
wu. Potwierdź nasze uczucia — a świętym źwiązkiem, 
zapewniy razem szczęście Twoićy córki, i zgodę po- 
różńionych familji.”— „,Wieleś mi przykrości wyrząe 
dził, odpowiedział Skarbimir— ale ponieważ Cię 
Hanna moia kocha = ponieważ szlachetnym postęp- 
kiem, pićrwszą zgładziłeś winę, oddaię Ci ią z mo- 
iém błogosławieństwem. : Oby Nieba nie dały Ci ni. 
gdy uczuć równego żalu, iakiegom ia z przyczyny 
Pwoiéy doznawał!” — ; 3 


A 


í $ 

o WPLYWIE- 
Moralnym i Politycznym. 

KOBIET. (a). 


Y i TE Es 3 i 4 
Witze moralny i polityczny kohiet,. uważany we 
wszystkich Narodach, we wszystkich wiekach, i w ro- 
zmajtych tak prywatnych , iakolez i publicznych ko~ 
leiach życia ludzkiego  iest zawsze godnym ciekawo- 
ści i głębokićy rozwagi. ‘Ten wplyw płci slahszey 
na mocnićyszą, przywracający między obiema rowno- 
. wagę, iest ustawą przyrodzenia, którą lowarzysiwo, 

prawodawey i rządy, powinny ściśle rozbićrać i umieć 
zastosować, dla szczęścia rodzaiu ludzkiego,  Prze* 
dmiot ten zarazem przyiemuy i poważny, uśmićcha 
się wyobrażni— podoba się rozsądkowi — oswiéca ror 
zum i zbogaca serce,— wiąże się ze wszystkiemi skłon= 
nościami słodkiemi, czułemi, szlachelnemi, ze wszy= 
stkiemi pięknemi uczuciami = z kazdém pożyteczućm 
rozmyślaniem. Historya pod tym względem uważana, 


(a). Wyjątek z rozprawy Pana. M. A. Julien >. E- 
squise dun plan de lectures historiques , rajypor= 
té spécialement a Vinfluence -des femmes ele. 
Paris — 1821. - fe anes 
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' przedstawia zastanawiaigcéy się płci oboiéy, wiele ży- 
iących obrazów, wiele nauczających i przywiązuiących. 
zdarzeń.— Szczególnićy iednak kobićty, mogą w nićy 
czerpać naukę i zbawienne wzory. — Poznają , przez 
rozmaite wypadki, odradzaigce się w rozmaitych 
kształtach i w rozmaitych epokach, iaka iest rzeczywista 

. władza ich płci, częstokroć niedostrzezona, ale zawsze 
czynna — i iak taż władza, zle albojdobrze kierowana, 
staie się 'pożytecznym bodcem, wznoszącym czlowieka 

do naywyższych pomysłów, nayśmielszych przedsie- 
wzięć, naytrudnićyszych i naychwalebnićyszych czy- 
nów alboli też naywiększą klęską towarzystwa, wtrą- 
caiąc ie w przepaść całkowitego zepsucia i nieszczęść. 
„© Połowa naywiecéy zaymuigca rodzaiu ludzkiego, 
zmienia sig wien czas w iedną i oddzielną osobę, kló- 
ra -ściśle uważać można: we wszystkich. perjodach Hi- 
storyi, i któróy czynność i wpływ gruntownie roz- 

poznać się daie we wszystkich zmianach, będących 

skutkiem. wychowania, prawodawsiwa, obyczaiów i 
ogólnego towarzyskiego ducha. Zebrać. można i ros ` 

zlożyć.w iednym obszernym zakresie: tlum ciekawych 
zdarzeń, nauczaiących anegdot, wypadków, obrazów, 
rozrzuconych iu i owdzie charakterów. . Historya nie 
tracąc nic. na swoiey użyteczności i. godności ;. przy= 
bićra postać i skład romansu, bogatego w ustępy, 

w przypadki dziwne i tragiczne, a zawsze rozmaite , 
chociaż z ieduego uważane punktu. 
|. Mięgi Swiete wamiankuia nam w samych począt= 
kach swista , Zwe towarzyszkę Adame, ludzącą swe 
go małżonka do nieposłuszeństwa względem Stwör« 
cy. „oddam wygnany zraiu, skazany iest zcałćm swo- 
icm pokoleniem, na pracę, cierpienie i. śmierć. — 
Fak więc kobiéta, była przyczyną wszystkich klęsk, 
doiykaiących. człowieka. £ 

Histocya, Złebrayczyków, wystawia nam w opi- 
sach mnićy albo wiecéy zaymuiących, ale dających 
vam żawsze poznać zwyczaie i obyczaje Narodu, zo- 
ny. Abrahama i innych Patryarchów. Nienawiść 

Sary „matki Jsaaka, i Agary przymnszonćy chronić 
się na.puszczy.z synem swoim Jzmaelerm, dostarcza 
tkliwych ustępów, klóre nie raz malarzy i poetów 


x 
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natchuely. Zbiéramy chętnie okoliczności, towarzy- 
szące narodzeniu się Moyżesza, przeznaczonego na 
wybawienie Izraelitiw, a ocalonego w kolebce, przez 
Thermulis córkę Faraona. Widzimy: całe niemal 
pokolenie Benjamina wytępione za to , iż korzystała 
ze słabości Żony iednego Lewity— wróżkę Debore, 
zapalaiącą odwagę woyska swoiemi pieśniami — po- 
święcenie córki Jeftego, sędziego i naczelnika Izrae= 
lu— tryumf niewinney Zuzanny, polepioney z razy 
nieslusznie = Samsona pozbawionego siły, i wyda~ 
nego Filistynom, przez podsiępną Dalide— Saula 
zasięgaiącego rady Pityi z Hendoru— Micholę, cor- 
kę Saula a zone Dawida, ukrywaiącą swego męża, 
pized prześladowaniem oycowskiem — gniew Dawida, 
ułagodzony pięknością, wdziękami i rozsądkiem Abr- 
gail, żony Nabala— widzimy tegoż Króla, zapomi- 
naigcego a syoićy chwale, obowiązkach i Bogu, dla 
wdzięków Beisaby— Nikauzys Królową Saby, od- 
daiącą hołd Sałomonowi, naymędrszemu z ludzi i 
nay hoyniéyszemu z Królów — mądrość Sałomona, 
ulegniącą rozkoszom — . Achaba wprowadzonego 
press avoid żonę Jzabelle, Królowę dumną i bezbo- 
na, ma drogę niesłuszności i zbrodni— córkę Iza- 
_ belli, okrutną Atalją, zamordowaną przez własnych 
zolnierzy— i pobożuą Jozabete, ocalaigca wraz z swo- 
im mężem Arcy-Kaplanem Joadem, młodego Króla 
Joasa— Miasto Betulją uwolnione poświęceniem su- 
rowéy i waleezney Judyty — widzimy nakoniec czułą 
Ester, zniewalającą Assyrusa— i szczęśliwym swoin 
wpływem, wybawiaiącą cały Naród od zguby. 
“CW postycznćy religji Greków, towarzyszka Deu- 
kaljona Pyrrha, state się po potopie ; drugą matką ro- 
zain ludzkiego. Ceres dzieli z Tryptolemem chwa- 
le, za wynalazek narzędzi rołniczych, i złagodzenie 
obyczaiów, przez rolnictwo. Pićrwszy okręt, ukazu- 
iący się na brzegach Grecyż, niesie na sobie pięćdzie- 
siat córek Danatsa. : Bae, 
"SW starożytnym Olimpie, Boginie zarówno z Bo- 
pami, IS hołdy śmiertelnych. » Juno przewo- 
dniczy małżeństwom i pcłogom— Venus pieknosci— 
ladra i wojenna Minerwa, wspiéra zarówno kunszta 
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i rycerzy— czysta Dyanna, dziewice i poluiących — 
Amfitryta panuie na morzu— obecność Prozerpiny, 
zdobi ciemne kraie Plutona. — Hebe ¡est . Boginią 
młodości — Flora kwiatów i ogrodów — do Pomony 
należą owoce i sady. — Dryady i Nimfy ożywiaią 
drzewa i lasy— Naiady igraią w wodach— Muzy 
wspieraig Poetów — Gracye prowadzą miłość — Par- 
ki trzymaią w swoim ręku, nić wätlego życia — Fu- 
rje uzbroione wężami, ścigaią zbrodniarz6w— a okro- 
pna Nemezys, siada obok Tyranów, na zakrwawionych 
tronach. > l i 
Tak więc i mitologja, przedstawiająca w żyiących 
przedmiotach wiary i przesądów rozmaitych ludów, 
wierny obraz ich zwyczaiów iobyczaiów, uświęca ty- 
siącznemi sposobami, przez dowcipne swoie zmyśle- 
nia, wpływ i władzę plci piekney— zarówno. czyn- 
néy i panuigeey na Ziemi i na mitologiczném Niebie. 


Nie może bydz oboiętnym dla naszych czytelni» 
czek, ten lekki rzut oka, na dzieie płci pięknóy. — 
Dla tego postanowiliśmy udzielić im ieszcze kilka wy= 
iąików z powy2széy rozprawy, pragnąc w każdym 
razie dać poznać, ile pozyskanie ich względów, iest 
dla nas szacowném. n 


Porówn anie 
w TURKÓW z PERSAME. 


I, urcy: zachowuią dziedziczną wagarde ku wszystkim 

arodom — i odrzucaią upornie to wszystko, cokol- 
wiek nie jest zgodnóm z religją i przepisami wielkiego 
Proroka. | Persowie przeciwnie; umieią szanować ro- 
zmaite wyznania innych ludöw— i chętnie przy ymu- 
ją światło i naukę, z ktoréykolwiek one części ziemi, 
do. nich przychodzą. Przyymuią z naywiększą goscin- 
nością zasłużonych i uczonych-cudzoziemców. - Szcze- 


~ 
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gólnićy umieią cenić Huropeyczyków —. w czómą WIa=: 
Śnie różnią się od nich Turcy., Persowie tak są prze- 
sądni iak Turcy, ale nie. tyle fanatyzmowi ulegli.— 
Równie. odważni iak Turcy, ale czynnićysi i cierpli- 
wsi, Persowie są równie iak oni straszni i okrutni 
w boiu , nieublagani względem uzbroionych nieprzy= 
iaciół , ale łagodni i nope lang ini po bitwie— to- 
warzyscy w pokoiu. urey i Persowie przedstawia” 
ią różnicę, jaka zachédzi, między Narodem nowym ł 
nawykłym do zaborów i woyny— a Narodem staro- 
żytnym, w którym długie rewolucye, zmieniły oby-, 
czaje , zwyczaje i charakter. ‘Dla tegoteż większy nie 
równie pannie, przepych w Persyi, iak w mnićy ucy- 
wilizowanéy Tureyi. Persowie przesadzaią się W zbyt- 
kach stołu, mieszkania i stroiu— w ilości niewolni-. 
ków i kobiét.. Domy w Persyz, tak są obszerne iak 
w Turcyż, ale z nierównie większym smakiem; wy- 
tworem i dogodnością urządzone i przybrane. Ka- 
biéty należące do ludzi maietnych, biyszeza od złota 
i drogich kamieni— noszą przepaski, ozdobione dya- 
mentami i rabinami— palce zapełniają drogiemi pier- 
ściewiami, a suknie pokrywaiq złotemi blaszkami — 
Przepędzają dnie w łaźni, alho przy gotowalni— ubie- 
gaia się za przepychem — lubią wystawnosé i gnu- 
SNOŚĆ. EI 
Persowie piig wiele kawy, Ich kawiarnie od= 
zmaczaly się zawsze swietnoscig i obszernością , ale 0 
czasu zaburzeń wewnętrznych, nie są iuż tak zalu- 
dnione, iak dawnićy. Persowie używają opium czę” 
ściey jak Turcy, ale: z większóm umiarkowanie ms 
Sklonni są do przestąpienia zakazu Mahometa, wzglę- 
dem wina. « Ustawy (ostatnich Monarchów, surowo U- 
zywania tego trunku wzbroniły. Szkoły, znane pod 
imieniem Madresser, tak są liczne i tanie, zenayu- 
boższy wieśniak, może do mich: dzieci swoie posyłać i 
z bardza małym kosztem wydoskonalić. w naukach,= 
Te szkoły, uposażone zostały w samych początkach 
założenia, znocznemi darami. Krółów i możnych, 
przeznaczonemi na żapłatę nauezycielow, mieszkanie 
uczniów, i coroczną naptawę zabudowan. Astralog]® 
w wielkiem iest poszanowaniu u Persów = w kążdóm 
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zdarzeniu radzą się Asirologów, którzy ztąd niezmier- 
ne ciągną korzyści. Ostatni. Sofi , trzymał ich zna- 
czną „liczbę przy sobie a Chardin w opisie swoiey 

odrózy do Persyi, czyni wzmiankę, iz dochód roz 
can Astrologéw, ogólem do 200,000. liwrów, wy- 
OSM. .. x ô 3 i 4 


a 


STRZELAĆ NA WIATR. 


_ p Strzela na wiatr, mówili nasi Przodkowie 0 0- 
sobie, która bezskuteczua, albo niepadohna rzecz 
przedsiehrala.  Przyslowie to zastosowacby mozna , 
do wszystkich dziwacznych przedsiewziec, zle wymie- 
rzonych. pocisków, uroień, zapaleńców, obmowy zło- 
śliwych, chełpliwości prözuych, i mozolnych prac 
ciężkich dowcipów. . ZK Er 
'Chcieć wykorzenić w młodzieży, ćwiezonćy 
_ w szkole Cyceronów, Demostenesów i Faoytów, mi- 
łość Oyczyzny i wolności— iest to strzelać na wiatr. 
Złośliwe a niewytrawione pisma obcych wędro- 
wców, uwlaczaiacych -naszemu charakterowi narodo- 
wemu; męztwu naszych zolniérzy, usiłowaniom na- 
szych Oycow, postępowi oświaty— słusznie strzałami 
na wiatr nazwaé możną. _ Rp Gee H 
'Wymagać aby człowiek rozsądny i światły, sza- 
nowal człowieka, którego urodzenie albo intryga, ” 
nie zaś zasługą, nagle wyniasly— iest to strzelać ną 
wiatr. WADY 
+ Wmawiad że cały Naród, a nie smutny natłok 
okoliczności,,i nadużycia pewnéy klassy mieszkańców, 
kray zgubiły— iest to sźrzełać na wiatr. BE 
Wyémiéwac szlachetne wyoyczyznienie się rodą- 
ków, co.pod ahcém Niebem, karmili się nadzieją od- 


zyskania oyczysléy ziemim-iest to strzeląć nówiatr. 

©. Usilowaé bez wrodzonćy zdolności, usposobienia 
umysłowego, polrzebney oświaty; zdrowego rozsądku 
i smaku, stanąć w rzędzie pisarzy iest to strzelać 
na wiatr. ; i SERY 22 
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-  Uwlaczad paszkwilami nieśmiertelnym d2iefom— 
. lest to strzelać na wiatr, 
: Szukać sławy z wystawności i zbytków—iest to 
strzelać na wiatr. ; 

Chcieć przekonać, że wydawcy pism politycznych, 
dame tylko prawdziwe wypadki donosza— iest to strze- 
łać na wiatr. - 

Chcieć niewytrawną, złośliwą, a często niedo- 
rzeczną krytyką, poprawić Artystów==iest to strzelać 
na wiatr. s ' ie 

Wychwalać dzieło uznane za złe, a ganić dzieło 
' znane za dobre—iest to strzelaé na wiatr. 

Szukać wzajemności w kochaniu za pomocą złota== 
iest to strzelać ną wiatr. 

Jednym słowem, byłoby to strzelać na wiatr 
chcieć wstrzymać obrót ziemi, przybranie morza, 
dumę możnych, próżność drobnowzrostków, duch za- 
wiści w piszących; zuchwałość dziennikarzy, zalotność 
kobićty, bieg wieków, i postęp oświaty ludzkićy, 


- Wiadomości z obcych Teatrów. 


- Nowa Tragedya Pana Guiraud Makabeusze, 
w który obok wielkich błędów, iaśnieią piękności 
iérwszego rzędu, winna po wigkszéy części powo- 
dzenie swoie Pannie Georges, która rolę Salomei, 
do naywyższego stopnia doskonałości wzniosła. Pią- 
te wystawienie téy Tragedyi, przyniosło 3600, fran: 
y lla Tragedya Pan Jouy, miała iuż 47. wystawień, 
Publiczność Paryzka oczekuie wystawienia: Melo- | 
drammy, Ali Basza Janiny— Baletu , Ofiara Indyy- 
ska — i Melodrammy w trzech Aktach, Narzeezeni 
Tyrolscy. Ę ; e 
` . Florestan Nowa opera w 3. Aktach, Pona Del- 
‘Tieu, z muzyka Pana Garcia, powiodła sig na Tea- 
irze wielkiéy Opery. Pomiedzy piecioma nowemi 
dekoracyami PP. Cicéri x Duguerri , szczególnióy 
zwróciły uwagę zńawców, widok morza <dryatychiego 


i placu Sgo Marka w Wenecyi. 
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Nowy śpiewak w Teatrze Opery komicznéy 
Saint Préux, nie moze ieszcze dotąd zastąpić w apinji 
publicznćy, poprzednika swego Pana Moreau. 

Dziesiąte wystawienie Pragedyi Regulus, napi- 
sanéy przez Pana Arnault (syna) sciaguelo mnóstwo 
widzów. Dziennik Paryzki Le miroir, pisząc © tey 
piérwszéy pracy młodego autora, wyraził: 

„Energiezna piękność większóy części wićrszy + 
stała harmonja zewnętrznćy poezyi, rozmaitość i smia~ 
łość zwrotów, układ doskonały, choć prosty— zape= 
wniaią Tragedyi Regulus, mieysce w utworach dram= 
matycznych pićrwszego rzędu — a młodego iey Au- 
tora Lucyana Arnault, stawiaią obok naszych nay- 
lepszych Poetów, piérwszych Tragików, słowem , 0- 
bok Oyca.” | 
Następuiące wiersze, nayżywsze wzbudziły o+ 
klaski: — ` RORY AM i 
— Sam lud ¡est panem w Rzymie — posłuszeństwa Zqda.— 
— Kartago ma żołnićrzy— Rzym obywateli. — - 


— Zniszczyć mozna zastępy — lud ¡est nieśmiertelny; — 


'— Kto się mści Buhatérów— ten obok nich’ staie. — 


— Kto chee zginąć lub zwalczyć, pewnym iegt zwycięztwą, — 
— Bo chwała wielkich ludzi, do Świata należy,— (a) 

— Zwycięzcy, róbmy układ— walozmy zwyciężeni. — 

— Oręż tylko, wolnego ludu byt ocala. — 

— Każdy niewolnik, ‘honor Rzymu zdradza.— 

— Gdy Rzym pokóy zawiera — Rzym warupki kladzie 


= T- 


> Obiasnienie ryciny przyłączonéy do Nru 24. 
Ka yelusz z tkanķi iedwabnéy, naśladuiącćy sfo- 

me— Suknia z gazy welnianéy ( bareges) z garniro- 

waniem teyze materyi.— Szarfą z gazy welnianéy 


z brzegami i żołędziami zlotemi. — 


(a) Zacny nasz Ziomek Kan torbery Tymowski, dawni¢y inż tę 
myśl w Elegji na gusieré Kościuszki, umieścił, 


WARSZAWA. 


u baczne oko na postepki Indzkie— zastana- 
wiaigc sig nad czestemi, a naglemi zmianami, któ-, 
rym. charakter i potepowanie wielu osób, tylokro- 
tnie w biegu życia podlega, zgodzić się nie raz mu- 
simy ze zdaniem. niektórych światowych moralistéw,. 
ulrzymuigeych, Ze okazya iest początkiem wszystkich. 
wysigpkow, tak jak przeciwnie znowu okazya, iest zrzó-. 
diem wszystkich cnot towarzyskich: 'Przebieżmy na- 
przykład życie Damona.— Damon był pokorny,praco- 
wily, przyiacielski grzeczny— Damon myślał pięknie, i 
nie obawiał się głośno uczucia swoie wyiawiać. Szczęśli- 
wa okazya wyniosła nagle Damona na bardzo znaczny 
i korzystny stopień — a taż sama okazya, która po- 
myślność ¡ego zapewniła, stała się zarazem akazyą 
do zmienności iego charaktern— Damon jest teraz 
próżny; zuchwały, odstręczający — zaprzecza bez za 
_ramienienia dawnym swoim zdaniom — słowem Da- 
mon, ma wszystkie zwyczayne przywary. drobno- 
wzrostków.— Bez wątpienia ofazya kieruie wszystkiém 
na tym świecie, Cokolwiek nahywamy, czy to w mo- 
ralności, czy w fizyczności, iest skutkiem okazył — 
okazya także bywa zarodem wsżystkich naszych nie- 
szczęść , strat i dolegliwości. Wiecéy nawet powiem 
okazya tworzy, częstokroć autorów.  Alboż by się był 
Ludwik wziął do pisąnia wićrszy, gdyby mu te nie 
podawaly obazyz, przypodobania się i przypomnienia 
asce Ministra? — Alboż by się był Adolf zrobił 
wydawcą, gdyby w tym: nowym zawodzie nie upatry- 
wał dogodnéy okazyż, polepszenia. swoich finansów 
i ustalenia upadaigcego “kredytu ?—= Nie zatóm nie 
masz ważnićyszego nad okazy@— nic hardziéy na uż 
wagę zasługiwać nie maze. ` Na szali okazyi waży się 
los i pomyślność całego życia — od okazyi prawie za- 
wsze zawisły dostatki— sama nawet dobra sława, u- 
„ legać musi. kaprysom okazy. Nie. bez przyczyny 
więc, ziednćy strony wolaig na nas: stezeżcie się o- 
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kazyi!— kiedy. zdrugićy powtarzają: korzystaycie 
z okazyi! Okazya iest Bożyszczem, któremu intry- 
gant, palić ofiar | nie przeslaie — którego wzywa po- 
mocy. Jey to on szuka, kiedy się zbliża do ciebie = 
iq to on przynęca, kiedy się płaszczy przed tobą — ią 
to on nakoniec chwyta, kiedy cię zręcznie podeydzie, 
'odrwii porzuci. Okazya jest równie Bożyszczem te= 
o nędzarza, którego rozpacz ieszcze nie ogarnia. 
Biases ny slabym promykiem nadziei, czeka na nią 
«ierpliwie— ale osłabiony nieszczęściem, niezdolny 
dest iey długo upatrywać — i często traci ią na zas 
wsze: w chwili, kiedy się oku iego nasuwała. 
 — Wieszże, czego chce ten wąsaty człowiek wdoyrza= 
lym iuż wieku, z wyniesioną głową, zasepioném czołem, 
gwiżdżąc dumnie stąpaiący po środkowych kamieniach? 
— szuka nowéy okazyż, któraby dowiodła iego fał- 
szywego. męztwa i zręczności w robieniu bronią. Nie 
znaydzie ókazyć na ulicy, póydzie ióy szukać w ka- 
wiarni, albo w inném mieyscu publiezném. Chód, 
spoyrzenie; nayniewinnićysze słówko; iest iuż dla 
niego okazyą, 

I ta skromna panienka, z taką pilnością ukrywa 
iąca twarz swoią— nie dla czego innego chodzi tak 
późno w s , tylko dla znalezienia iakićy ohazyé, 

Po. cózby się ten blady iegomość kręcił nieu- 
stannie po rozmaitych miasta oberzach, gdyby nie 
upatrywał zręcznćy okazyi zabrania znaiomości z ia- 
kim paniczem, przybyłym świćżo do stolicy, a opa- 
‘azonym w pienigdze— a to w celu wyuczenia go 


manipulacyi kartowéys > 


„Po cóżby. nakoniec ten odrzutek Parnasu, tak 
się nizko na wszystkie strony kłaniał , gdyby nie szu- 
Kal rzadkiéy teraz ohazyi , zaproszonym obiadem na- 
sycić zgłodniałą Muzę. r sprze 

_ Zdarzyło mi się nawet słyszóć 'pewnego razu, 
Ze małżeństwa z okasyi, naypomysiniéy się udaig— = 

W ogólności, wszystko się dzicie z okazyi— Dow- 
cip, którym się nie ieden młodzik popisuie w salo» 
nie, iest dowcipem z okażyi— tak iak rzetelność tego 


nowego Firezusa, iest rzetelnością z okazyź, be ię 


naymnićyszą znowu okazya, zniszczyć potrafi, Ileż 


f ' 


to osób w istocie; winno swoy rnaiątek; znaeżćnie `i 
sławę, prostéy tylko okazyz! 

» Nic pigkniéyszego, iak kobiéta.” — zawoła nae 
migtnie nieiedeh młodzik, uyrzawszy skromną pie- 
knosc, stawiaiącą lekko zgrabniutką nóżką, Prawda, 
„dodać nawet można —. „a szczególnicy w wieczór po- 
godnego lata. "= May prada że nierównie ist więcóy 
pięknych twarzyczek pod kapeluszem, jak 2 gołą 
glowa — wiemy bowiem z przekonania; iż nie iedna 
osoba piękna na spacerze, w domu weale sig inna Wwy- 
daie: Powtóre. podniesienie Zemperatury powietrza, 
ożywia lica wdzięcznym rumieńcem, Nakoniec; sama 
toileia, mnićy świelna iak w zimie, ale za to nieró- 
wnie więcóy üymuigca skromną swoią elegancyą, 
mialoz dodaie powabów ?— Krok spacerowy, bardziey 
zachwyca, iak krok salonowy, lubo nie tyłe co ten 
wymierzony: W przechadzaiącćy się piękności, wi- 
„dać przyjemne zaniedbanie i pewny rodzay zniewa- 
laigcego wdzięku, który mimowolnie powtarzać kas 
Že: „Nic pigknióyszego, iak kobieta.” 
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Nie zawsze to ludzie ż powodu zawiści, gniewaią 
się na widok: szczęścia bliznicgo. Jeżeli na przykład; 
czlowiek iaki nieużyty, wyniosły, zły, próżny, wy- 
niesie się za pomocą intrygi, lub podłości, ma iaki 
znaczny ytopień; albo tąż samą drogą nabędzie Za» 
szczytów, które nagradzać i wspićrać powinny; rze- 
czy wiste zdolności — nieukontentowanie pomyślńóścią 
dego wzbndzone, tak się daleko rozciąga, iak jego 
władza. Oburza on nie tylko swoich rownych i niż- 
szych, ale nawet wyższych — nie dla tego; że iest 
szczęśliwym. ale że nim iest niesłusznie. Nie jest to 
uczucie zawiści, ale uczucie obrazondy godności czło- 
wieka, żgodne z moralnością i z poszanowaniem; na- 
leżnóm prawu. Br 


POEZYA. 


MIŁOŚĆ i WIOSNA 
przez 
Ludwika Kropińskiego. 


Chłopczyna Wiośnie zazdrosny, 
Chciał raz zażartować z Wiosny. = 
Urwawszy Rożę z Liliia, 
Rzekł: ,, Piękne — lecz krótko żyią, © 
Ale na to z wzgardą wzroku; 
Odpowie piękna cześć roku: 
oy Czyż dłużćy nad róże moie, 
Trwaią ponety twoie 26 

ł 


/MIŁOŚĆ NIEMA 
przez tegoż 
Wzięła raz chłopca myśl pusta. — 
Zastone z swych oczu zrzucił, 
T włożył ią na usta. 
Lecz wkrótce oczom ią wrócił z PŚ 
‚Uczut bowiem; że siła, 
~ Miłość niema taciła — 
DD... 
Wśród Olimpu , w licznym gronie , 
„Bogów róznéy płci i stanów, 
| Władca gromów na swyın tronie, 
Słuchał proszacych Niebianów, == 
W tém przybiega chłopiec mały, 
Pełen Niebieskiego wdzięku; A TONEM 
Frzymał kwiatek w iednym reku, 
A w drugim strzały, = 
: ELTERN 


Klęka syn piekney Królowéy, = 


Na znak groźnego Jowisza, _ 
Zgromadzenie się nciszą == 
Miłość rzekła temi słowy: 

s O Ty! którego szczęśliwym czynię 

Któremu lube sprawiam rozkosze— 

Nie racz odmawiać inaley dziecinie— 

O iedną tylko łaskę Cię proszes — 

Znasz ten Fiiołek , twór Twoićy ręki; 

I miłych ponęt órńego siłę, 

Kiedy-rozwiia ezarowne wdzięki, 

Kiedy roznosi zapachy: mile, —' 

A przecieź zawsze cichy i skromny, 

Jakby nie wiedział o swoiey sławie ; 

Na swe powabne wdzięki niepomny, 

Przed okiem ludzi kryie się w trawie, 

Ten to Fiiołek cichy i staby— £ 

Którego wszyscy wielbia zajety; 

Spraw, by odmienił skromne powaby, 

Na postać pieknéy kobiéry — 

Ja chcae iey twarzy dodaé wdziek uroczy, 

Zmbienie me strzały na niebieskie oczy, “— 

Skończyło mówić miłe nam dziecie, — 

Smiéch dał się słyszeć powszechny w Niebie — 

Jowisz tey prośby wysłuchał przecie— 

Swiat 2dumiony, uyrzat Ciebie— 
Jowisz wiecey ieszcze zrobił — 
By wykończył rzadka całość; 
Duszę Twą cnotą ozdobił — 
W serce wlał czułość i stałość, 


Ad: Prz: 
SS ZARADA 3 


Fierwsze wierzyć każe— drugie ee 
Wszystko anny’ rodzay drzewa 4 
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Zmaczenie Szarady w przeszłym unas Parnas, 
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